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Zjazd maturzystów.
Za kilka dci zjadą się w naszem 

mieście młodzi wiesownicy, „świeżo 
upieczeni" maturzyści, aby pomówić 
obszernie i gruntownie o zadaniach 
społecznych polskiej młodzieży.

Jeżeli wiec ten zrozumie swoje za­
danie, zakreśli właściwe granice za­
daniom młodzieży i nie wpadnie w 
ton deki amatorski, to zjazd należeć 
będzie d > b a r d z o  d o d a t n i c h  ob- 
j a w ó w  naszego życia publicznego

Powinien on oświetlić rzeczowo 
wszystkie wady gim nazjalnej tresury 
dusz, objąć niejako krytycznie, tak 
niedawno minioną przeszłość z  ław 
szkolnych średniego zakładu i otwo­
rzyć zamknięte dotąd umysły i serca, 
dla tego, co się dokoła młodzieży w 
narodzie tworzy i dzieje...

Nie chcemy ośmnastoletnich Kobea- 
pierrów, na wrzaski i denuncyacye 
prasy gadzinowej patrzym y razem z 
młodzieżą z zupełnym spokojom; — 
ale pragniemy zaostrzenia słuchu na­
szych młodych przyjaciół na jęki nę­

dzy, wznoszące się z tej naszej bie­
dnej ziemi niewoli...

Pragniemy widzieć w tein pokoleniu 
ludzi, coby a nauki kuli najszlachet­
niejsze oręże dla dobra ludu — na­
rodu, coby nie dali się uwikłać w tę­
pe filisterstwo kasynowców, grających 
w karty i pr&cjjąeych dia ojczyzny 
za pomocą teatrów amatorskich i ży­
wych obrazów.

Nie wciągamy studentów do „po­
lityki", ale chcemy w nich widzieć 
w przyszłości pomoc dla biednego ludu 
w mieście i na wsi, pomoc w jego 
krwawym znoju walki o równoupra­
wnienie i chleb; nie „wodzów" i „ka- 
płanów", ale kochających i kochanych 
współpracowników ludu pragniemy z 
ich szeregów.

Nie do arabicyi i próżności mło­
dzieńczej, ale do s e r c a  ich chcieli­
byśmy trafić

Niechaj ta  garść młodzieży nie da 
się dziś nastraszyć puhaczymi głosy, 
które już syczą na jej Zjazd ze szpalt 
denuncyatorskioh organów ; niechaj 
nie oburza się zbytnio na swych ko­
legów, którzy nietylko na Zjazd nie 
przybędą, ale dają się w niesmaczny 
sposób nadużywać do niedorzecznych 
„protestów", do czego nie mają ża­

dnego prawa, bo nie oni Zjazd u.zą 
dzają, ani n ikt tych młodych ludzi 
odpowiedzialnymi za to nie czyni.

Dobrowolnej „policyjności* tak je 
szcza dużo w naszej zahukanej klasie 
średniej, że trzeba być na wszystko 
przygotowanym,

Zjazdowi życzymy z całego serca 
powodzenia! Niechaj odżyją raz te 
młoda duchy, wodzone przez lat ośm 
po piaszczystej pustyni „mądrości" gi- 
mnazyalnej !

S praw ozdan ie
in spek to ra  przem ysłow ego dla Galicyi wschodnie

za rok 1900.
Inspektor lwowski, p. Nawratil, od­

był w roku urzędowania 514 inspefc- 
cyj w 48S przedsiębiorstwach, w któ­
rych zatrudnionych było 16.925 robo ­
tników, tak, iż na jedno z zwiedzo­
nych przedsiębiorstw przypada BO 
robotników. Intenzywniejsza działal­
ność inspektoratu lwowskiego ujawnia 
się w stosunku do r. 1899, w którym 
zwiedził inspektor tylko 246 przed 
siębiorsfcw 514 ra z y ; w wizytowanych 
przedsiębiorstwach pracowało 10.751 
robotników, a na jedno z nich przy-
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Mówiono, że umysł jego jest przytępiony, 
a przecież jak on dziwnie patrzył temi 
swemi przeźroczystemi, niezgłębionemi oczy­
ma?... A jeśli zdolnym był myśleć, jakież 
to myśli napełniały długie godziny jego 
nieruchomości ? Wszystkie nadzieje starca 
rozwiały się, zwycięska siła, gromadzona 
przez cały szereg pokoleń robotniczych, ta 
energia, którą spodziewał się przekazać na­
stępnym generacyom, aby fortuna rodu nie 
przestawała rosnąć bez końca, — wszy­
stko to spłonęło jak kupa słomy w ognin 
używania. W trzech pokoleniach pochło­
nięte zostały żarłocznie zapasy siły twór­
czej, na których zaoszczędzenie potrzeba 
było całych wieków nędzy i znojn. W na­

miętnej pogoni za sensaeyą objawił się ner­
wowy szał, wyrafinowanie wiodące prosto 
do zguby. Rasa, nasycona zbyt prędko, 
opętana świadomością tego, co posiada, w 
obłędzie bogactwa pędziła na złamanie kar­
ku w przepaść. Jakiż smutek napełniać go 
teraz musiał, kiedy widział pustką stojące 
apartamentu królewskiej rezydencyi w Ctuer- 
dache, którą nabył, śniąc o zaludnienia jej 
licznem potomstwem, szczęśliwemi parami, 
co miały szeroko roznieść sławę i błogo­
sławieństwo jego imienia. Jakim gniewem 
wrzeć niezawodnie mu dał dzisiaj w głębi 
duszy, widząc gniazdo rodzinne wydane 
na łup tej obcej kobiety, co w nie wno­
siła ostatnią dozę rozkładającego jadu w 
fałdach swych spódnic. Żył też tutaj w zu­
pełnej samotności, utrzymując serdeczne 
stosunki jedynie z swą wnuczką Zuzanną, 
prócz której nie wpuszczał nikogo więcej 
do swego mieszkania na parterze. Niegdyś, 
jako dziewczynka dziesięcioletnia, Zuzanna 
pielęgnowała czule dziadka, współczując

z jego niedolą żywo Później, kiedy wró­
ciła tutaj mężatką, po nabycia Gnerdachu 
i „Piekła", zażądała, aby dziadek pozo­
stał, chociaż już nic z całej fortuny nie 
należało do niego od chwili, gdy, uległszy 
atakowi parałitycznemn, p >dzielił majątek. 
Zuzanna nie była wolna od niejakich skru­
pułów, sądząc, że postąpiwszy według r.uł 
Delaveau, skrzywdziła z mężem pozosta­
łych dwu członków familii, ciotkę Laurę 
i niedołężnego Andrzeja.

W istocie jednak egzysteneya tych dw 
ga była zapewnioną, wszystkie więc swoje 
uczncia przelała na dziada Hieronima, nad 
którym czuwała jak prawdziwy anioł stróż 
Ten jednak, jeśli nawet wzrok jego r-v 
błyski wał uśmiechem w chwili, gdy pa­
trzył na Zuzannę, to natomiast spogląda­
jąc na pędzące w rozpustnym galopie ży 
cie W G-uerdaelie, miał znowu zimne, u- 
zbadane spojrzenie w swych oczach lśui . 
cycli, jak dwie krynice wśród wyschl , 
zapadłej twarzy. Czy widział? czy ru.
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padło 43 robotników. Doniesień do 
władz było 122 (w 1899 r. 43 donie­
sień). Przedsiębiorcy zwracali się do 
inspektora w 117 (w r. 1899 w 79), 
robotnicy w 150 (w 1899 r. w 198) 
wypadkach. W spomina też inspektor, 
że brał udział w konferencji nadin 
spektorów przemysłowych w Wiedniu

Inspektor konstatuje z ubolewaniem 
kompletny brak rozwoju przemysłu 
Przy rozszerzaniu istniejących przed­
siębiorstw omijano przepisy ustawy 
przemysłowej, nia dając przedtem 
znać władzy przemysłowej, któraby z 
obowiązku swego czuwać miała nad 
przestrzeganiem przepisów ustawo­
wych przy tych renowacjach.

Odnośnie do u r z ą d z e ń  p r a c o ­
w n i  nie zmieniły się stosuok> na lep ­
sze, przyczem inspektor, który w ro ­
ku urzędowania szczególnej kontroli 
poddał drukarnie, konstatuje komple 
tny  brak odpowiednio urządzonych 
lokalów ; szczególnie gani stosunki w 
drukarniach prowiacyonalnyeh, a naj - 
gorszą drukarnię, której lokal zapeł 
niony był szczelnie narzędziami, ni­
ski, słabo oświetlony i niezwykle wil­
gotny, napotkał w J a r o s ł a w i u .  
Przed oknem tej drukarni znajdowało 
się zbiorowisko nieczystości z całego 
domu.

Z c h o r ó b  z a w o d o w y c h  napo­
tkał inspektor między innymi dwa 
wypadki zatrucia fosforem. Że tę stra­
szną chorobę jeszcze się napotyka, — 
jest winą przedsiębiorców, którym ży­
cie robotników tańsze jest od urzą­
dzeń ochronnych, choćby przez w ła­
dzę wymaganych.

W yp a d k ó w  n i e s z c z ę ś l i w y c h  
doszło do wiadomości inspektora 489, 
z tych 17 śmiertelnych. Najwięcej 
(66’l°/o) ofiar pochłonął przemysł drze­
wny. Iście patryarchalne stosunki zdaje 
się, panują jeszcze w rozlicznych t a r -

miał? jaką widok ten napełniał go roz­
paczą?...

Łukasz znalazł się wreszcie przed mo­
numentalnemu sztachetami, po za któremi 
wiodła droga do Formeries w tem miejscu, 
gdzie rozszczepia się gościniec, biegnący 
dalej ku wsi Combettes. Przekroczywszy 
małą furtkę, puścił się aleą wspaniałych 
wiązów, w głębi której wznosił się pałac, 
obszerna budowla z XVII wieku, pełna 
majestatu w prostocie swojej dwupiętrowej 
fasady o dwunastu oknach i wysokim par­
terze, na który się wstępowało przez po- 
dwójny ganek, zdobny w okazałe wazony. 
Rozległy park, cały zarosły trawnikiem i 
lasem wysokopiennym, przecinała Mionna, 
rezlewająca się w pewnym punkcie w du 
ży staw, po którym pływały łabędzie.

Łukasz skierował się był właśnie ku 
gankowi, kiedy śmiech wesoły, znak go­
ścinnego przyjęcia, zwrócił jego nwagę w 
inną stronę. '  Pod dębem, przy kamiennym 
stole, który okalały wiejskie krzesełka, sie­
działa pani Zuzanna, doglądając swego sy­
nu Pawła, bawiącego się u jej stóp.

— Tak jest, to ja, panie Pawle! Wy­
szłam umyślnie tutaj oczekiwać mych go-
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t a k a c h ;  w jednym  z nich było aż 
8 wypadków w ciągu jednego roku.

W  komisyack, badających wypadki 
nieszczęśliwe, brał inspektor tylko 3 
razy udział, gdyż, jak  powiada, „ba­
dania te na ż y c z e n i e  z a k ł a d u  
u b e z p i e c z e ń  c e l e m  z a o s z c z ę ­
d z e n i a  w y d a t k ó w  prowadzone s& 
w l o k a l u  u r z ę d o w y m  odnośnej 
władzy, a tylko wyjątkowo, gdy ro­
botnik jest obłożnie chory, w jego po­
mieszkaniu; n i g d y  z a ś  n a  m i e j ­
s c u  w y p a d k u .

Wobec tego nie jest możliwem wy­
robić sobie niewątpliwe zdanie o isto­
cie i przyczynie wypadku i udział w 
komisyi byłby zbyteczny. “ Ciekawa 
rzecz, czy też na to ciężkie oskarże­
nie przez inspektora ministerstwo da 
zakładowi porządną nauczkę, żeby nie 
robiło oszczędności na skórze robo­
tników.

Nawet u b e z p i e c z e n i e  o d c h o ­
r o  b y nie jest jeszcze przeprowadzone 
dostatecznie w tym, jak się zdaje, 
najreakcyjniejszym okręgu. Szczegól­
nie odznaczają się na tem polu przed­
siębiorstwa lasowe i tartaki. Nie dziw; 
robotnicy ci prawie zupełnie jeszcze 
nie są zorganizo wani.

Inspektor napotkał bardzo liczne 
wypadki zatrudniania wbrew ustawie 
osób młodocianych i kob iet; między 
inneini 5 d z i e c i  n i ż e j  l a t  12.

Co do c z a s u  p r a c y ,  to w 107 
przedsiębiorstwach panuje 11 -godzinny, 
w 26 dłuższy, w 45 krótszy dzień ro­
boczy; z tych jedno ma 8 -godzinny 
dzień pracy. Często napotkano samo • 
wolne przekroczenie dozwolonego cza­
su pracy, dochodzące w 2 cegielniach 
i w jednej fabryce wagonów (w S a ­
noku ?)' do 15 godzin, w jednym ta r ­
taku do 137, godzin. W  jednej f& 
bryce nafty każe się robotnikom dzien­
nym pracować częstokroć i w nocy

ści, jak wieśniaczka, nie lękająca się świe­
żego powietrza. Jakże się  pan ma?.,. Jak 
to  ła d n ie , że p a n  n ie  z aw ió d ł m ojego , t r o ­
chę nagłego zaproszenia...

I  w y c iąg n ę ła  ku niema rękę z u śm ie ­
chem. Nie b y ła  ła d n ą , a le  nadzwyczaj rai 
łą; j a s n a  b lo n d y n k a , mała, a niewielką 
główką, pokrytą wijącymi się włosami, z 
blękitnemi oczyma, pelnemi słodyczy. Mąż 
nie umiał w niej dopatrzeć się nigdy nic 
więeej nad opłakaną czezośó, zdając się 
nie przeczuwać nawet, ile rozkosznej do­
broci i jaki zdrowy rozsądek ukrywa się 
w tej kobiecie pod jej ogromną prostotą,

Łukasz, ująwszy jej rękę, zatrzymał ją 
w swych dłoniach przez chwilę.

— Ja pani raczej winienem być wdzię­
cznym, że o mnie pamiętałaś — rzekł. — 
Taki jestem szczęśliwy, taki szczęśliwy, że 
panią znowu widzę.

Starsza od niego o lat trzy, poznała go 
w Paryża, w czasie, kiedy mieszkał w je­
dnym z nędznych domów ulicy de Berey, 
W pobliżu fabryki, w której stawiał pier­
wsze swe kroki, jako początkujący inży­
nier. Pełna dyskrecyi w swych praktykach 
dobroczynności, rozdając zawsze osobiście

;\VNN v. ~ . £
\  Nr. 173 ;

tak, iż czas pracy tych robotników 
wynosił 18 i więcej godzin na dobę.

Z m i a n a  s z y c h t  nie następuje 
często w sposób przepisany rozp. min. 
z  27 maja 1885, szczególnie w mły­
nach, browarach i destylarniaeh spi­
rytusu, gdzie szychta trw a 24 godzin.

Przekroczeń przepisów o s p o ­
c z y n k u  n i e d z i e l n y m  dopuszcza­
ją  się dalej młyny parowe i piekarnie, 
a wszystkie usiłowania inspektora w 
tym  kierunku są daremne. W  piekar­
niach rozpoczyna się praca w nie­
dzielę znacznie wcześniej, niż na to 
reskrypt namiestnictwa z r. 1895 po­
zwala, a robotnikom, pracującym dłu­
żej jak 3 godziuy w niedzielę, nie 
daje się przepisanego dnia wolnego 
w’ tygodniu. Wspomina jednak spra­
wozdanie o kilku uczciwych przed­
siębiorcach, którzy zamiast niedzieli 
dają robotnikom spoczynek 36 go­
dzinny, tak, iż jeden robotnik  ̂rezer­
wowy luzuje w ciągu tygodnia po ­
szczególnych robotników.

W  wydawaniu k s i ą ż e k  r o b o ­
c z y c h  robią urzędy gminne robo­
tnikom trudności! Tak n. p jeden z 
prześwietnych magistratów zażądał od 
robotników, proszących _o książki, 
wniesienia podań na piśmie, a nadto 
potwierdzenia pisemnego na stemplu 
za 30 hal., że są u tego, a nie u in­
nego przedsiębiorcy zatrudnieni. Gdzie­
indziej znów żądał jakiś fankeyona- 
ryusz m agistratu od robotnicy zapła­
cenia korony za ułożenie takiego po­
dania. Takich szykan co do książek 
tak ze strony gmin, jak i przedsię­
biorców, jest co niemiara.

I  tu  nielicznie napotkane r e g u l a ­
m i n y  f a b r y c z n e  nie odpowiadają 
częstokroć przepisom' ustawowym.

Co do w ypłaty podnosi inspektor 
między innymi, że żydowscy przedsię­
biorcy wypłacają meraz ehrześeijań-

jałmużsię, chodziła tum do pewnego mura­
rza, wdowca z sz śłiorgiem ddeti, z tych 
dwie dziewczynki jaszcze całkiem malutkie. 
Ponieważ razu pewnego przyniósłszy chleb, 
zastała młodego człowieka w dziurze, słu­
żącej murarzowi i jego rodzinie za mie­
szkanie, siedzącego z oboma dziewczynka­
mi na kolanach, zawiązała się znajomość, 
w następstwie której Łukasz złożył jej wi­
zytę w jej pałacu w parku Monceau i od­
tąd razem uprawiali dobroczynność wśród 
biedaków stolicy. Powoli wytworzyła się 
między nimi i zbliżyła ich do siebie wielka 
sympatya. Łukasz stał się jej pomocnikiem 
jej zastępcą, nieznanym nikomu, w spełnia­
niu dobrych uczynków w tajemnicy przed 
całym światem. W ten sposób począł by - 
wać w jej domu, zapraszany na przyjęcia 
w ciągu dwu ział i tam to poznał także 
Jordana.

— Gdyby pani wiedziała, jak pani ża­
łowano, jak za panią płakano!... — wy­
rz ek ł, dotykając temi słowy wspólnej swej 
z nią krzątaniny serdecznej pośród nę­
dzarzy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



skich robotników dopiero w niedzielę, 
pozbawiając ich w ten sposób części 
czasu wolnego.

P o t r ą c a n i a  z p i a c y  istnieją da­
lej wbrew ustawie. Jeden z właści­
cieli tartaków potrącał woźnicom, od­
wożącym m ateryał z piły, 6 hal. niby 
na utrzymanie drogi, łączącej tartak 
z gościńcem. Pomimo nałożenia nań 
za to grzywny 100 K, n a d u ż y c i e  
t o  t r w a  d a l e j .  Ten pan obliczył 
się, jak  się zdaje, i przyszedł do re­
zultatu, że pomimo grzywny robi da­
lej zyski na tych potrącaniach. Czyż 
niesłusznem jest wobec tego żądanie 
nasze, by na takich i tym podobnych 
panów za przekroczenia ustawy prze­
mysłowej nakładać areszt ?

Stan w y  k s z t a ł c e n i a  t e r m i n  a- 
t o r o w i  w o g  ó 1 e p o ł o ż e n i e  u c z ­
n i ó w  jest niżej wszelkiej krytyki. 
Szczególnie żali się sprawozdawca na 
utrudnianie chłopcom wyzwolin.

Co do p o ł o ż e n i a  e k o n o m i c z ­
n e g o  robotników podnosi inspektor, 
że przemysł wobec wielkich teryto- 
ryalnych rozmiarów okręgu słabo roz­
winięty, nie może sił roboczych w mno­
giej ilości się znajdujących, zatrudniać 
należycie; ten brak równowagi mię­
dzy popytem a podażą spotęgował się 
obecnie na niekorzyść robotników z 
powodu upadku ruchu budowlanego i 
dał się odczuć tak w masowej emi- 
graeyi, jak w spadku płacy roboczej. 
Jest ona obecnie nawet niższą, jak  
normalna płaca w Galicyi. „Na pro- 
wincyi — przytaczamy tu słowa c. k. 
inspektora, puszczykom reakcyjnym z 
„ Czasu “ ku pamięci — napotkać mo­
żna męskich robotników, których za­
robek dzienny wynosi 36 do 40  hal., 
z a r o b e k ,  k t ó r y  w o b e c  n i e ­
z m i e r n e j ,  w z r a s t a j ą c e j  z r o ­
k u  n a  r o k  d r o ż y z n y  n i e  w y ­
s t a r c z a  n a w e t  n a  n a j l i c h s z e  
w y  ż y w i  e n  i e “.

Dziękujemy serdecznie panu inspe­
ktorowi za urzędowe potwierdzenie 
tego, co oddawna powtarzamy.

S t r e j  k ó w doszło do wiadomości 
inspektora 9 ; były to same drobne 
strejki; w ó z  nich pośredniczył in ­
spektorat_______________ Dr. 8. Z.

Przegląd polityczny.
=  Intrygi przeciw trójprzymierzu.

Wiele hałasu narobiła w prasie wę­
gierskiej broszura, wydana w tych 
dniach p. t. „O konieczności aliansu 
francusko * rosyjsko - austro - węgierskie­
go. Tajne dyplomatyczne pertrakta- 
oye między francuskim ministrem 
spraw zagranicznych Delcassś a wę­
gierskimi patryotami. (1899—1901)*. 
Jednym  z tych „węgierskich patryo- 
tów“ jest autor broszury, niejaki J u ­
liusz R i m l e r ,  drugim poseł Gabryel 
U g r o n ,  przywódca partyi niezawi­
słych w parlamencie węgierskim. Ów 
R i m l e r  iest p e n s y o n o w a n y m  
s e k r e t a r z e m  a u s t r o - w ę g i e r -  
s k i e g  o m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h .  Oprócz posady
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w ministerstwie, miał on uboczny za­
robek: utrzymywał w swojem mie­
szkaniu j a s k i n i ę  g r y  przez długie 
lata  i  dopiero, gdy pewien urzędnik 
ministerstwa spraw zagranicznych — 
przegrawszy tam cały swój majątek, za­
strzelił się, został Rimler spensyono- 
wany; śledztwa sądowego nie wyto­
czono mu jednak dla braku dowodów. 
Było to przed 8 laty. Spensyonowany 
Rimler udał się do Paryża i tu  za­
częło to katylinarne idywiduum upra­
wiać rzemiosło politycznego maklera.

Opowiada on w swej broszurze, że 
przed dwoma laty  uzyskał za pośre­
dnictwem nacyonalistów P o i n c a r e ’- 
g o i L e m a i t r e ’a dostęp do francu­
skiego ministra spraw zagranicznych 
D e l c a s s e ’go,  jako pełnomocnik po­
sła U g r o n a  i dra S t e f a n o w i c z a ,  
„szefa Słowian węgierskich*. Imie­
niem tych panów przedstawił on Dal- 
cassś’mu projekt utworzenia w W ę­
grzech partyi, któraby zwalczała obe­
cne trójprzymierze i dążyła do alian­
su Austro-W ęgier z  Rosyą i. Francyą. 
Celem zorganizowania tej partyi i za­
łożenia w Budapeszcie dziennika an- 
tymemieokiego, oraz na koszta wybo­
rów (tj. na kupowanie głosów) zażą­
dał Rimler od Delcasae’go m i l i o n  
f r a n k ó w ;  nadto zażądał, aby Del- 
oasse zwrócił się do p a p i e ż a ,  który 
dla trójprzymierza jest wrogo uspo­
sobiony, by tenże skłonił biskupów 
węgierskich do popierania tej partyi 
w walce wyborczej; wkońcu postawił 
za warunek, aby Delcasse wywarł na­
cisk na paryskie sfery finansowe, by 
założyły w Budapeszcie bank franko- 
węgierski, któryby wyparł z W ęgier 
niemieckie banki. W styczniu 1900 r. 
przyjął Delcasse U g r o n a  i R i m l e -  
r a i zrobił im nadzieje co do założe­
nia banku, któryby im wypłacił ów 
żądany milion; sam nie chciał dać 
nietylko miliona, lecz nawet ani cen- 
tima. Ale Delcasse jest zbyt mądrym 
politykiem, aby się dać wziąć na k a ­
wał dwom aw anturnikom ; wykręcił 
się więc i pozbył natrętów, którzy 
rozwścieklem odsądzają go od czci i 
wiary, podczas gdy on się z nich 
śmieje.

Broszura ta  narobiła wiele hałasu 
w Budapeszcie. Poseł U g r o n ,  ów 
„patryot&“ węgierski, który chciał roz­
począć moskalofilsko-kl erykalną pro­
pagandę na Węgrzech za francuskie 
miliony, jest kreaturą najgorszego ga­
tunku, znaną dostatecznie z geszeftów 
na dostawach siana. Zaprzecza on 
wprawdzie w swem piśmie „Magyaror- 
szag“ temu wszystkiemu, co pisze 
Rimler i oświadcza, że Rimler chciał 
na nim popełnić szantaż. Jednakowoż 
z  tego wszystkiego okazuje się, że 
szło tu o szantaż, który się nie udał, 
ale w którym brali udział i Rimler i 
Ugron.

Do spółki tej szanownej pary nale­
żał także przywódca staroczechów, dr. 
Władysław R  i eg  e r , którego prasa 
polska przedstawia zawsze jako przy-
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jaoiela Polaków. Ten Rieger pozosta­
wał w ścisłych stosunkach i w kore- 
spondencyi z Rimlerem, Ugrónem i 
panslawistą Stefanowiczem. Rimler pu ­
blikuje w swej broszurze list, który 
do niego napisał Rieger dnia 14 sier­
pnia 1900, a który zaczyna się od 
słów: „Mój kochany Rimlerze!" W  
liście tym Rieger pisze:

„Gdyby cesarz rosyjski zdecydował 
się przybyć do W iednia i w miaro- 
dajnem miejscu założyć swe veto prze­
ciw pangermanistycznemu panowaniu, 
które grozi wtargnięciem do Austryi 
i które byłoby równoznaczącem z „Fi- 
nis Austriae*, to byłoby to wielkim 
tryumfem przeciw Niemcom austrya- 
ckim, którzy stale i z jaskrawą otwar­
tością kokietują ku Berlinowi... W iel­
kich rzeczy oczekuję po p. Ugronie... 
Wielkie mniemanie mam także o drze 
Stefanowiczu...

P o z d r ó w  pan.  n a j  s e r d e c z n i e j  
o d e m n i e  n a s z y c h  r o s y j s k i c h  
p r z y j a c i ó ł ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i ,  
JE,  P o b i e d o n o s c e w a ,  dalej ge­
nerałów Bogdanowicza, Ignatiewa, Ki- 
rejewa, Komarowa i innych. Pisz pan 
do mnie częściej; byłbym bardzo ura­
dowany, gdyby usiłowania pańskie zo­
stały uwieńczone najzupełniejszem po­
wodzeniem."

Tak wygląda ten dr. Rieger, któ­
rego „Czas* zawsze przedstawia jako 
„przyjaciela Polaków*, a który do 
spółki z b. właścicielem szulerni i z 
szwindlerem dostawowym prowadzi 
podziemną robotę moskalofilską w 
Austryi.

Przeciw Ugronowi wystąpiła więk­
szość prasy węgierskiej, nawet posło­
wie z jego własnego stronnictwa od- 
rzekają się go. Sprawa Ugroma i Rim- 
lera jest nową ilu strac ją  korupeyi 
parlamentarnej na Węgrzech.

L I S T Y  Z  K R A J U .
Gorlice, d. 24 ezerwea. 

Gorlicki Lebensart i jego działalność publiczna.
Wiadomo powszechnie, iż rządząca w 

kraju klika zanadto jest leniwa i niedo­
łężna, by mogła, brać osobiście udział, choć­
by nawet w takiej „akcyi publicznej", jak 
robienie wyborów za pomocą sztuczek, wy­
wieranie presyi na wyborcach itd. Wyrę­
czają ją w tym względzie najserdeczniejsi 
jej przyjaciele, których używa się do wszel­
kiego rodzaju „dyskretnych posług" i któ­
rzy są narzędziem do utrwalenia wpływów 
stańczyków w kraju „per fas et nefas“. 
Taki stańczykowski mąż zaufania posiada 
stanowisko wpływowe, ma przystęp wszę­
dzie i, bez względu na swe moralne kwa- 
lifikacye, cieszy się przyjaźnią i poparciom 
galicyjskich potentatów. Przeprowadzony 
niedawno wielki proces w Stanisławowie 
o oszustwa przy wyborach do kahału o- 
świetlił jaskrawo sylwetki tych przyjaciół 
stańczyków, trudniących się, prócz oszustw 
wyborczych, także oszustwami pieniężnemi, 
lichwą i innymi podobnymi interesami, ko­
lidującymi z kodeksem karnym. Takich 
stanisławowskich Lebensartów i Bibringów
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zaleźć można wszędzie. Miasto nasze ró­
wnież jest zaszczycone podobną osobistością.

Jakób Aleksandrowicz, wódz reakeyi i 
wstecznictwa wśród ciemnych mas tutej­
szego źydowstwa, jeden z najbogatszych 
ludzi w naszem mieście, przewodniczący 
iraelickiej gminy wyznaniowej, radny i a- 
sesor miasta, członek rady szkolnej miej­
scowej i ck. rady szkolnej okręgowej, czło­
nek rady powiatowej i dyrektor powiato­
wej kasy oszczędności, członek komisyi dla 
podatku osobisto-dochodowego i zarobkowe­
go, prawa ręka Gubatty, jego poprzedni­
ków i następców, przy wszelkich wyborach 
i czynnościach politycznych, f i l a r  i pod­
p o r a  s t a ń c z y k i e r y i  n a s z e g o  po­
wi a t u ,  jest najpospolitszym wyzyskiwa­
czem i łapownikiem. Pan tc-n wyzyskuje 
swoje wpływowe publiczne stanowisko w 
nieuczciwy sposób, szukającym u niego po­
mocy i poparcia każe sobie płacić wcale 
przyzwoite honorarya. Oto wiązanka gło­
śnych już w mieście naszem sprawek tego 
pana:

Szaja Grnbner i Dawid Fass wydzier­
żawili od gminy dochody z rzezalni miej­
skiej na przeciąg sześciu lat. Za popiera­
nie, względnie za wystaranie się w magi­
stracie i w radzie miejskiej o zatwierdze­
nie ich, k a z a ł  s ob i e  A l e k s a n d r o ­
wi c z  z a p ł a c i ć  1200 ko r on .  Na tyle 
jednak był jeszcze względnym i łaskawym, 
iż sumę tę rozłożył na raty. Dzierżawcy 
wystawili mu stosowny weksel i co roku 
muszą płacić Aleksandrowiczowi przypada­
jącą ratę 200 koron, równocześnie z czyn­
szem do kasy miejskiej wpłacanym.

Obecnie jest w naszem mieście w toku 
sprawa dzierżawy prawa propinacyi. Za 
popieranie dotychczasowej propinatorki Mał­
ki Landau, zażądał od niej Aleksandrowicz 
k w o t y  1800 k o r on ,  na co Landauowa 
się zgodziła i wręczyła Aleksandrowiczowi 
na powyższą kwotę weksel, zobowiązując 
się spłacać ratami dłużną sumę. Sprawka 
wyszła na jaw dzięki temu, iż rada miej­
ska Landauowej na dzierżawie nie za­
twierdziła.

Wiedzą n nas powszechnie, iż Aleksan­
drowicz wszystkie swoje publiczne stano­
wiska wyzyskuje w podobny sposób. Wiele 
v>sób, mających stosunki z władzami i in- 
tytucyami, w których zasiada Aleksan­

drowicz, musi wprzód z Aleksandrowiczem 
zawierać układy i robić ugody, podobne do 
wyżej opisanych, jeżeli chcą daną sprawę 
pomyślnie załatwić. Mimo to wszystko je ­
dnak jest Aleksandrowicz „grata personaw 
miasta i powiatu, i podczas każdych wy­
borów reprezentuje obóz „katolicko-naro­
dowy14, kruszący kopie w walce z „bez­
bożnym" socyalizmem.________ _

Przegląd społeczny.
Wybory do miejskiej Kasy chorych 

we Lwowie, w  niedzielę przedpołudniem 
w lwowskiej sali ratuszowej odbyły się 
wybory reprezentantów pracodawców i de­
legatów robotników do Kasy chorych mia­
sta Lwowa. Głosowanie trwało od godziny 
11 rano do 2 w południe. Udział głosują­
cych był bardzo liczny. P r a w i e j e d n o -  
m y ś l n i e  p r z e s z ł a  l i s t a ,  p r z e d ­
s t a w i o n a  p r z e z  r o b o t n i k ó w .  Re­

prezentantów pracodawców wybrano z I. 
dzielnicy 39, z II dzieł. 49, z III dziel. 
27, z IV dz. 10, a z śródmieścia 29. De­
legatów robotników wybrano z 1 dzielnicy 
78, z II dz. 98, z III dz. 54, z IV dz. 
20, a z śródmieścia 58. 'Wybory do za­
rządu, wydziału nadzorczego i sądu polu­
bownego odbędą się 7 lipea.

Z literatury i sztuki.
Nowe książki nadesłane do redakcyi 

„Naprzodu":
Dr. Zofia D a s z y ń s k a  - G o l i ń s k a :  

„Alkoholismus und soziale Verh;iltnisse in 
einigen galizisclien Bezirken*. (Odczyt wy­
głoszony na VIII. międzynarodowym kon­
gresie przeciw alkoholizmowi w Wiedniu).

Zofia W ó j c i c k a :  „ Psyche “. Trage-
dya dziecięca dla dorosłych ludzi, w 3 aktach. 
Kraków 1901.

Zenon P a r v i :  Dwa utwory na scenę: 
„Marsz, marsz, Dąbrowski!“ Epizod sce­
niczny w 1 odsłonie wierszem. „Hanusia 
Krożańska". Obraz dramatyczny w 2 od­
słonach. Kraków, Księgarnia D. E. Fried- 
leina 1901.

K a le ra tS a ra sy fc  SaBstorycacm syc 26 czerwca 
1541. P izarro , zdobywca P e ru  i M exyku, za ­
m ordowany. — 1864. W znow ienie wojny szle- 
zw icko-holsztyńskiej. — 1877. B itw a pod Plew ną.

w  t © a i r x e «  „Zaczarow ane Koło", 
baśń dram atyczna w  5 ak tach  L. R ydla, ilu s tro ­
w ana  m uzyką P . Szopskiego. (Po raz  30). P rzed ­
staw ienie popularne.

C zw artek : „T am ten", sz tuka  w 5 ak tach  Jó ­
zefa Maskoffa. (Po raz  40).

P ią te k : „Z em sta", kom edya w 4 ak tach  F re ­
dry. B ezpłatne przedstaw ienie z powodu roczni­
cy dziesięcioletniej założenia kam ienia w ęg iel­
nego pod budynek nowego tea tru .

Sobota: „K ordyau", poem at dram atyczny Jul. 
Słowackiego, ułożony na scenę w 10 obrazach. 
(Po raz  22).

N iedziela: „W esele", d ram at w 3 ak tach  St. 
W yspiańskiego. (Po raz  20). O sta tn ie  p rzed sta ­
w ienie w tym  sezonie.

Polska partya socyalistyczna pod za­
borem pruskim rozwija żywą działalność 
wśród tamtejszej ludności robotniczej pol­
skiej, zyskując, mimo wrogiej agitacyi ży­
wiołów wstecznych, coraz silniejszy grunt. 
Z I n o w r o c ł a w i a  (Kujawy pruskie) do­
noszą nam, iż dnia 24 b. m. zwołali tam 
nasi towarzysze wiec. który miał przebieg 
imponujący. Olbrzymia sala zapełniła się 
po brzegi uczestnikami. Na porządku dzien­
nym : Brak pracy. Referent tow. K a r w i k 
w dłuższym wywodzie wykazywał przyczy­
ny braku pracy, omawiając przytem cele i 
korzyści organizacyi zawodowej. Mowa tsw. 
Karwika, przerywana częstymi oklaskami, 
przyjętą została z zapałem przez zgroma­
dzonych.

W dyskusyi zabierało głos wielu robo­
tników, wzywając obecnych do organizo­
wania się.

W czasie zgromadzenia zjawili się na 
sali Gogowski i Kasprzak. Zebrani przy­
jęli ich jednak b a r d z o  ni e  p r z y j a ­
źni e .  Gdy Gogowski zabrał głos, odzy­
wały się wśród zgromadzonych głośne szme­
ry niezadowolenia i protesty, Kasprzakowi 
również nie pozwolono mówić. Zachowaniem 
się swem Kasprzak wywołał takie oburze­
nie, iż czemprędzej musiał wynieść się ze

zgromadzenia i skryć się w jednym z są­
siednich lokalów.

Zgromadzenie to było imponującą rnani- 
festacyą za polską partyą socyalistyczną 
i jest najlepszym dowodem, iż wrogie wi­
chrzenia i klerykalna agitacya nie są w 
stanie osłabić potęgi wpływu PPS.

Nagonka przeciw  wiecowi maturzy­
stów prowadzona jest w całym kraju sy­
stematycznie. Z T a r n o w a  donoszą nam, 
że ks. biskup W a łę g  a zaprosił do sie­
bie umyślnie wszystkich abituryeutów i 
wzywał ich, aby nie brali udziału w zja­
ździe. Skutek tej agitacyi ks. biskupa był 
taki, że zamiast 6 maturzystów z Tarno­
wa, 14 przyjedzie na zjazd.

Z teatru . W piątek d. 28 bm. z po­
wodu rocznicy dziesięcioletniej założenia 
kamienia węgielnego pod budynek nowego 
teatru danem będzie bezpłatne przedsta­
wienie „Zemsty" Fredry. Bilety dyrekeya 
już rozesłała do szkół i instytucyj.

Z uniwersytetu jagiellońskiego. Cesarz 
zamianował nadzwyczajnego prof. dra Mau­
rycego R u d z k i e g o  zwyczajuym profeso­
rem na uniwersytecie w Krakowie.

Wpisy do wyższej szkoły handlowej 
w Krakowie odbędą się przed feryami w 
dniach 25—30 czerwca, po feryach w dniach 
1—4 września w kancelaryi Dyrekcyi, 1. 
16, 1 p., nl. Sienna, od 9 — 11 rano.

Nagroda. Z okazyi otwarcia nowej wy- 
stawy Tow. przyj, sztuk pięknych w Kra­
kowie ofiarował prezes Tow. hr. R a e z y ń- 
s k i 2.000 koron na nagrodę za najlepszy 
na wystawie obraz. Dyrekeya przyznała 
tę nagrodę p. Jackowi M a l c z e w s k i e ­
mu za jego tryptyk „Anioł". W mniejszo­
ści o jeden głos pozostał p. Włodzimierz 
T e t  m aj er.

Rezultat spisu ludności w Galicyi, 
dokonanego w dniu 31 grudnia 1900 i\, 
przedstawia się w sposób następujący:

Galicya liczy obecnie ogółem mieszkań­
ców (wraz z wojskiem) 7,317,023; z tego 
rzym.-kat. wyznania 3,352.308; gr.-kat.
3,103.410, żydów 810.845.

Co do języka towarzyskiego: Polaków
3.989.538, Rusinów 3,084 212, Niemców 
201 846.

Umieją czytać i pisać 2,210.453, tylko 
czytać 446.154, nie umieją ani czytać ani 
pisać 4,660.416 (63 prc.).

Spis ludności we Lwowie. Miejskie 
biuro statystyczne ukończyło ju t spis lud« 
nośei we Lwowie i ogłosiło drukiem jak 
się przedstawiają wyniki spisu. Ludność 
cywilna wynosi 149.544 (t. z. w poró­
wnaniu z r. 1890 więcej o 39.192. Armia
10.336. Ogółem 159.870 osób Wśród 
tych było płci męskiej 80.413, zaś płci 
żeńskiej 79.457. Podług wyznania było:
82.590 rzymsko-kat, 29.327 grecko-kat., 
231 ormiańsko-kat,, 55 ormiańsko oryen- 
talnych, 481 grecko oryentalnycli, 56 sta­
rokatolików, 2 507 ewangelicko-augsb., 326 
ewang-helw., 44 058 izraelitów, 14 bez­
wyznaniowych, 25 innych wyznań.

Co się tyczy języka towarzyskiego, to 
są głównie trzy grupy: język polski 120.622 
język niemiecki 20.409, język ruski 15.159, 
reszta wypada na inne języki, z których 
we Lwowie reprezentowany jesk najsilniej 
język czeski (701).
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Co do stopnia wykształcenia stan rze­
czy jest następujący: Nie umiało ani czy­
tać ani pisać 21.205 mężczyzn, 55.772 
kobiet. Umiało tylko czytać 1.015 męż­
czyzn, 2.176 kobiet. Umiało czytać i pi­
sać 58.133 mężczyzn, 51.509 kobiet.

Budynków mieszkalnych było 4.409 (z 
tych 49 niezamieszkałych). Zwierząt uży­
tkowych domowych wykazano: koni 4.123 
(z tego koni wojskowych 2.610), rogaci- 
zny 1.307, nierogacizny 518.

Co się tyczy zaludnienia poszczególnych 
dzielnic, to różnice są dosyć znaczne. I tak: 
dzielnica I 35.401, II 56.216, III 23.103, 
IV 21.386, (śródmieście) 13.444.

Nowy trzyletni kurs szkoły prakty­
cznej konduktorów drogowych rozpocznie 
się dnia 16 liBtopada w wydziale krajo­
wym. Nauka odbywać się będzie : w szkole 
przez 5 miesięcy zimowych, a praktyczna 
przy robotach drogowych przez 7 miesięcy. 
Przyjętych będzie 35 uczniów. Niezamożni 
otrzymać mogą zapomogę 50 koron mie­
sięcznie. Podania wnosić można do 15 wrze­
śnia, przyczem wykazać się trzeba przy­
najmniej z ukończenia czwartej klasy gi- 
mnazyalnej lub realuej lub ósmej klasy 
szkoły wydziałowej.

„Goniec Wielkopolski“ uie przestał wy­
chodzić — była tylko kilkudniowa przer­
wa w wydawnictwie. Dr. Dyonizy Kar- 
chowski, dotychczasowy wydawca „Gońca", 
ogłasza, iż pismo to wydawać będzie p. 
Bernard Milski, dotychczasowy wydawca 
„Gazety Gdańskiej".

Rektorem uniwersytetu wiedeńskiego
wybranym został na rok 1901/2 radca 
dwom S e h i p p e r ,  profesor języka an­
gielskiego.

Zem sta autora. O ile krytyk teatralny 
używa, a czasem nadużywa swego pióra 
przy krytykowaniu gry aktorskiej, o tyle 
autor jest skazany na zgrzytanie pokryjo- 
mu zębami, ilekroć wskutek złej gry sztu­
ka jego doznaje sparodyowania. Z tym lo­
sem uie mógł się pogodzić młody węgier­
ski pisarz dramatyczny Władysław Walko. 
W budapeszteńskim teatrze Kisfaludy da­
wano przed paru dniami jego jednoaktów­
kę „Barć ćs ballerina". Sztukę, napisaną 
nie bez talentu, odegrano strasznie nie­
dbale. Gdy po przedstawieniu zaczęła pu­
bliczność wywoływać autora, zjawił się on 
przed rampą i głosem drżącym z oburze­
nia oświadczył, iż sztukę jego formalnie 
zmasakrowano, że takie przedstawienie jest 
hańbą dla teatru węgierskiego. Wiecej 
przemówić nie mógł zarówno ze wzrusze­
nia, jak i wskutek... yis major. Dyrekcyą 
bowiem teatru, zmiarkowawszy co się świę­
ci, kazała natychmiast spuścić żelazną kur­
tynę. Rozkaz wypełniono tak szybko, że 
autor z obawy przed przygnieceniem mu­
siał ze sceny popełnić salto mortale do 
orkiestry.

Ofiary ogni sztucznych. W składzie 
ogni sztucznych Abrahama Rittenburga w 
Nt. w-Jersey w Stanach Zjednoczonych, mie­
szczącym się w 4-pięt,rowym domu, zamie­
szkałym przez lu  rodzin, nastąpił z nie­
zbadanych dotąd powodów wybuch, wskutek 
którego straciło życie kilkunastu lokato­
rów, mianowicie: dwaj mężczyźni, 7 kobiet 
i sześcioro dzieci. Podobny wypadek zda­

rzył się i w Pathersome, również z mate- 
ryalem na fajerwerki, przeznaczonym na 
obchód rocznicy niepodległości, przyczem, 
jak donosi „Frankf. Ztg.“, 3 domy uległy 
zburzeniu, 20 osób poniosło śmierć, a 45 
doznało mniej lub więcej ciężkich ran. 
Trzeba tu dodać, żo Amerykanie są ogrom­
nymi zwolennikami sztucznych ogni tak, 
że żadna uroczystość nie może się u nich 
obejść bez efektów tego rodzaju, przyczem 
wobec tendencji, jaką mają do podejmo­
wania wszystkiego na olbrzymią skalę, na­
gromadzają w podobnych wypadkach tyle 
materyałów wybuchowych, że katastroty z 
ludźmi zdarzają się niesłychanie często.

Czarnogórski budżet a książę Nikita.
Zdaje się, źe po raz pierwszy rząd czar­
nogórski ułożył sw'ój budżet. Dowiadujemy 
się tedy, iż dochody całego państwa preli­
minowane są na sumę... aż 1,200 000 złr. 
Nieproporcjonalnymi zupełnie w stosunku 
do nich są wydatki na dom książęcy. Lista 
cywilna księcia Nikity wynosi 100.000 złr. 
rocznie. Następca tronu otrzymuje 25 ty­
sięcy złr., a ks. Mirko 12 tysięcy złr. Nie 
dziwimy s;ę więc, że i ta latorośl książę­
cego domu mogła posiadać niezłe papiero­
sy, które odurzyły starego lisa — Stoja- 
łowskiego. Bądź co bądź dla biednych 
Czarnegórców dwór książęcy, pochłaniający 
z górą dziewiątą część dochodów kraju, to 
zbyt kosztowny inwentarz.

Pod pręgierz.
Niesłychany zamach na samorząd kra­

kowskiej miejskiej Kasy chorych zc strony 
magistratu m. Krakowa mamy do zanoto­
wania. Tak ustawa o Kasach chorych, jak 
i statut pozostawiają zarządowi Kasy zu­
pełną swobodę w mianowaniu urzędników, 
który też za nich odpowiada.

Tymczasem wbrew ustawie, statutowi i 
tłómaezącemu przepisy odnośne orzeczeniu 
trybunału administracyjnego z 18maja 1900, 
L. 3544, magistrat m. Krakowa odmó­
wi ł  o d e b r a n i a  od 3 u r z ę d n i k ó w  
K a s y  c h o r y c h  p r z y s i ę g i  s ł u ż b o ­
we j  i p o l e c i ł  i ch  u s u n ą ć  od u r z ę ­
d o w a n i a  Jako powód tego orzeczenia 
podał magistrat to, iż urzędnicy nie po­
siadają potrzebnych kwalifikacyj.

Tymczasem pracują oni już od lat kilku 
w Kasie chorych z zupełną znajomością 
powierzonych im spraw, nadto przed wstą­
pieniem do Kasy zatrudnieni byli w wię­
kszych instytucyach finansowych, czem już 
dają gwaraneyę należytego spełniania swych 
obowiązków i w Kasie chorych.

Dlatego niezmiernie zdziwiła rezolueya 
magistratu, bo brak jej było przedmioto­
wego uzasadnienia i zdradzała, że poza 
nią kryją się inne względy.

To też przed wniesieniem rekursu pre­
zes Kasy przedstawił p. prezydentowi Fried- 
leinowi to wszystko — a p. prezydent, 
uznając słuszność przedstawionej sprawy, 
oświadczył, że zmieni rezolucyę, gdy mu 
przedłoży się świadectwa tych instytucyj, 
w których pracowali urzędnicy Kasy. Na 
prośbę prezesa Kasy zawezwał do siebie 
p. prezydent referenta dra Schlichtinga, 
który oświadczył, źe z u p e ł n i e  p o d z i e ­
l a  z d a n i e  p. p r e z y d e n t a  i przed­
stawienie kasy w tym stanie rzeczy prze­

szłe do namiestnictwa z w n i o s k i e m  
p r z y c h y l n y m  na  z m i a n ę  rezolucyi 
magistratu, albowiem uznaje w zupełności 
tak, jak i p. prezydent, że przedłożone 
świadectwa aż nadto wszelką wątpliwość 
władzy co do kwalifikaeyi wymienionych 
urzędników usuwają. — To oświadczenie 
tak p. prezydenta jak i dra Schlichtinga, 
poparte solennem zapewnieniem, udziełonem 
prezesowi Kasy, spowodowało, że zarząd 
Kasy wniósł przedstawienie swe w bardzo 
łagodnej formie.

Dnia 19 czerwca br. udał się prezes 
Kasy do p. prezydenta z zapytaniem, czy 
przedstawienie Kasy już odeszło do namie­
stnictwa z wnioskiem przychylnym, stoso­
wnie do przyrzeczeń P. prezydent natych­
miast zasięgnął wiadomości o tem u dra 
Schlichtinga, który mu oświadczył, że re­
kurs jeszcze w maju z w n i o s k i e m  
p r z y c h y l n y m  o d e s ł a ł  do Lwowa.

Dla przyspieszenia sprawy udał się pre­
zes Kasy do Lwowa, jednakże sprawa 
wzięła inny zupełnie obrót, albowiem po­
kazało się, że dr. Schlichting o s z u k a ł  
W h a n i e b n y  s pos ób  p. prezydenta 
i zarząd Kasy, przesyłając rekurs a wnio­
s k i e m o d m o w n y m ,  na co naturalnie 
wobec innego zdania p. prezydenta. w tej 
sprawie, s k r y c i e  i p o d s t ę p n  e, ni e  
p o i n f o r m o w a w s z y  go o o d m i e n ­
n y m s p o s o b i e  z a ł a t w i e n i a  s pr a -  
wy,  p o d p i s  o d e ń u z y s k a ć  mu s i a ł .  
Co więcej, nie mogąc osłabić rzeczowych 
argumentów przedstawienia Kasy, bronią­
cego autonomii zarządu, dr. Schlichtiug 
w niesłychany sposób nadużył swego sta­
nowiska, jako urzędnik publiczny, i na 
poparcie swej rozolucyi wygotował formal­
ny akt oskarżenia przeciw zarządowi Ka­
sy i urzędnikom, godny najlichszego poli- 
cyanta z czasów absolutyzmu. Udaniem 
Schlichtinga winno namiestnictwo dlatego 
tylko potwierdzić rezolucyę magistratu, że 
„zarząd Kasy jest w ręku soeyalnyeh de­
mokratów, którzy niezadowoleni z istnie­
jącego porządku społecznego, porządek ten na 
każdym kroku zburzyć usiłują, a zarząd 
na urzędników przyjmuje również socyal- 
nych demokratów, nie zasługujących na 
zaufanie władzy".

Motyw ten jest jaskrawem złamaniem 
ustaw zasadniczych, gwarantujący ,h ka­
żdemu wolność przekonań, — poza tem jest 
idyotyczny i świadczy chyba o ciężkiej 
chorobie umysłowej Schlichtinga, boć prze 
cież ci socyalni demokraci, którzy „chcą 
wszystko zburzyć*, u r a t o w a l i  K a s ę  
c h o r y c h  od b a n k r u c t w a ,  wydźwi- 
gnęli ją z długów i, rządząc w niej pod 
ustawiczną kontrolą tak władz, jak i pu­
bliczności, doprowadzili do tego, że nawet 
sama władza nznać musiała to niejedno­
krotnie, że K a s a  c h o r y c h  j e s t  p r o ­
w a d z o n ą  wz o r o wo  i p i e r w s z ą  z 
w s z y s t k i c h  k a s  k r a j o w y e h .

Poza tem Schlichting dopuścił się nie­
słychanego oszczerstwa, twierdząc, jakoby 
jeden z urzędników „nie mógł z powodu 
podburzającej agitacyi nigdzie się utrzy­
mać i dopiero w Kasie chorych znalazł 
posadę". Schlichting wiedział, że to kłam­
stwo ujdzie mu bezkarnie dlatego, że je 
w urzędowaniu popełnia.
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Takimi argumentami walczy wysoki n- 
rzędnik autonomiczny z rzeczowymi moty­
wami zarządu kasy tam. gdzie idzie o s a- 
mo r z ą d !

To też prezes Kasy zwrócił się natych­
miast do p. namiestnika i przedstawił całą 
sprawę. P. namiestnik nie chciał dać wiary 
temu, by podobne motywa mogły się zna­
leźć w aktach urzędu publicznego i zape­
wnił, że sprawę osobiście zbada i dopil­
nuje, by przedmiotowo ją załatwiono.

Po przyjeździe ze Lwowa zakomuniko­
wał prezes Kasy p. prezydentowi zaczer­
pnięte tam wiadomości o oszukańczym po­
stępku Schlichtinga. P. prezydent uspra­
wiedliwiał to nieuczciwe i podstępne zała­
twienie sprawy tem, że „w każdą rzecz 
wglądnąć nie może" i „komnż, jeśli nie 
radcy magistratu ma wierzyć". P. prezy­
dent grubo się pomylił co do dobrej wiary 
Schlichtinga!!

Oto przedmiotowo i spokojnie przedsta­
wiony stan rzeczy. I gdyby do niego nie 
dodano ani jednego słowa, jużby zupełnie 
starczył za najsurowszą krytykę podobnych 
postępków dra Schlichtinga. Mamy tu do 
czynienia nietylko z nadużyciem władzy, 
z niesłychaną samowolą i bezprawiem, ale, 
co najważniejsza, z podeptaniem ustaw za­
sadniczych przez wysokiego urzędnika, któ­
ry dlii przeprowadzenia swoich czy nie- 
swoich niegodziwych planów, uciekł się do 
podejścia swojego przełożonego.

Rzeczą będzie p. prezydenta, jako na­
czelnika władzy politycznej I instancyi, 
zrobić porządek z podobnym swoim ^rad­
cą' ,  kierującym niezmiernie ważnym de­
partamentem w magistracie, któremu, jak 
dotąd!, niezasłużenie ufał, a który jego zda­
tne urzędowe poza jego plecyma zlekce­
ważył.

Czynami tymi dr Schlichting sam się 
dostatecznie osądził. My z naszej strony 
domagać się musimy w interesie poszano­
wania ustaw, powagi władzy i zaufania 
społeczeństwa do tej władzy surowego śledz­
twa przeciwko drowi Schlichtingowi. Grdy- 
by tego władza nie uczyniła, zidentyfiko­
wałaby się z nim w zupełności i uświęci­
łaby tem samem bezprawie i złośliwą a- 
narchię.
' _■ — ------- gg g g a --------- ---------

Sprawy gminne.
Ptdiedzenie krakowskiej rady miej­

skiej, dnia 25 bm. było głównie po­
świecone sprawie nieszczęsnej reformy 
statu tu  miejskiego

S t a t u t  m i a s t a  K r a k o w a .
Referent komisyi statutowej prof. 

K a s p a r e k  przedstawił zmiany, któ­
rych zażądało ministerstwo, a które 
trzeba przyjąć. Zastrzegł się przytem, 
jakoby on był przyczyną odrzucenia 
statu tu  przez to, że porobił w nim 
błędy prawnicze, bo jego poglądy po­
dzielała także rada i Wydział krajo­
wy’ i sejin. Następnie omawia sprawę 
ordynacji wyborczej. Mianowicie mi­
nisterstwo w formie nie kategorycznej, 
le c z  doradczej wyraziło zdanie, że 
skoro do koła I. przybyło 1000 wy­
borców, do koła II. 200, a do koła III. 
300, przeto pomnożenie mandatów III. 
kola o 4, a niepowiększenie ilości

mandatów w kole I. jest nieodpowie­
dnie i należy albo owych 500 w ybor­
ców, którzy otrzymali prawo wybor­
cze z tytułu opłacanego podatku oso­
bisto dochodowego, przenieść do innej 
kuryi, albo w kuryi I. pomnożyć od­
powiednio ilość mandatów. W  rzeczy­
wistości przyrost wyborców przedsta­
wia się następująco:

Koło w r. 1896 obecnie
I. 2.055 3.107*)
II. 921 1.162
III. 1.398 1.659
“ RuzernT 4.374 5.928

.Dwie ostanie kurye liczą więc ra ­
zem tylko 2.821 wyborców, podczas 
gdy I. kurya 3.107, zatem mniej niż 
połowę wyborców, a wybierają 2/3 
radców. Jednak tu  nie liczba wybor­
ców rozstrzyga, lecz zastępstwo inte­
resów. Owych 542 wyborców z I  ku­
ryi do innej przenieść nie można, bo 
to są urzędnicy kolei półn., Floryanki, 
rentierzy, K. hr. Potocka, a więc należą 
do inteligencji. Należy więc zostawić 
status quo, bo ludność się do niego 
przyzwyczaiła (!?), a tylko rękodzielnicy 
żalili się na małą ilość mandatów, 
więc się im dało jeszcze 4 mandaty. 
W  ordyn&oyi wyborczej do rady pań­
stwa jeszcze większa nierównomier- 
ność panuje. Jest to rzeczą słuszną, 
jeżeli właścicielom realności daje się 
większe prawe niż inte igencyi, bo 
inteligencja to żywioł przemijający (!). 
Jeżeli powiększyć ilość mandatów to 
we wszystkich kołach równomiernie. 
Referent prosi o uchwalenie wniosków 
komisyi, które obejmują:

I. Uchwalenie zmian formalnych, za­
żądanych przez ministerstwo.

II. Rada miejska uchwala, że uważa 
liczbę radców za wystarczającą. Gdyby 
jednak W ydział krajowy uznał pomno­
żenie liczby radców za konieczne — 
przedstawi rada miejska wniosek, aby 
pomnożyć liczbę radców do 72 i roz­
dzielić je równocześnie po 24 na każde 
koło wyborcze.

III. Rada miejska uprasza: Wydział 
krajowy raczy wyjednać przyjęcia po­
wyższych poprawek jeszcze w prze­
ciągu obecnej kadencji sejmowej, aby 
przyspieszyć tak pożądaną sankcję 
nowego statutu miejskiego.

Krótka dyskusya, w której zabierali 
głos radcy profesor R o s e n b l a t t ,  
K w i a t k o w s k i ,  B a r t o s z e w i c z ,  
dr S f a n  i s z e w s k i  i dr S e i n f e l d ,  
była czysto formalistyczna. Tylko dr 
S e i n f e l d  zaznaczył, że te ciągłe 
poprawki i odrzucanie statutu jest 
wynikiem tego, że Rada w swoim 
czasie nie uchwaliła wniosku mówcy 
o zaprowadzenie p o w s z e c h n e g o ,  
r ó w n e g o  p r a w a  w y b o r c z e g o  
w j e d n e j  w s p ó l n e j  k u r y i ,  lub 
przynajmniej wniosku p. R o t t e r a  o 
utworzenie IV kuryi z powszechnem 
głosowaniem; sprawa ta  będzie ciągle 
wracała na porządek dzienny, bo wo-

*) W  tej liczbie 524 opłacających podatek 
osobisto-dochodowy.

bsc postępu, dążącego do sprawiedli­
wości społecznej, nie ostoi się obecna 
ordynacya wyborcza, nieodpowiadają- 
ca wymogom sprawiedliwości.

Po końcowem przemówieniu refe­
renta w n i o s k i  k o m i s y i  u c h w a ­
l o n o .

P r z e c i w  b r a k o w i  p r a c y .
Dr S e i n f e l d  zwraca uwagę na 

to, że wskutek uchwalonej w parla­
mencie ustawy o sprzedaży Wawelu 
krajowi, mają się w Krakowie zbudo­
wać nowe koszary, szpital wojskowy 
i inne budjmki wojskowe. Ponieważ 
ministerstwo wojny jeszcze się do tych 
budowli nie zabiera, a w mieście pa­
nuje zastój, nędza i brak pracy, prze­
to mówca stawia wniosek nagły, aby 
rada miejska wystosowała do mini­
sterstwa wojny petycyę o rozpoczęcie 
początkowych robót przy wymienio­
nych budowlach jeszcze w tym  roku.

Po dyskusyi, w której przemawiali 
dr S t a n i s z e w s k i  i poseł R o t t e r ,  
uchwalono wniosek dra Soinfełda z 
tym dodatkiem, aby w tej samej sp ra­
wie wystosować petycyę także do W y­
działu krajowego.

E t a t  u r z ę d n i c z y .
Radca S c h w a r z  przedłożył wnio­

sek sekcyi II  i I II  o uchwalenie no­
wego etatu dla kasy miejskiej i wy­
działu obrachunkowego; etat ten jest 
wyższy od dotychczasowego o 5155 K, 
z czego fundusz wodociągowy pokry 
wa 2680 K, tak, że rzeczywista ró­
żnica wynosi 2475 K. Nowy etat u- 
chwalono.

Zajście z pułkownikiem.
W  tych dniach wydarzyło się w K ra­

kowie zajśue, jakiego daremnieby szu­
kać w państwach cywilizowanych. 
Uczuwać się musi wprost wrażenie, 
że żyjemy nie w Europie, gdzie obo­
wiązują pewne przepisy grzeczności to­
warzyskiej, lub równości wobec pra­
wa — lecz w napół dzikich krajach, 
w których jedynem prawem jest pra­
wo pięści, znajdujące sankcyę na tem 
nawet miejscu, skąd powinno się czu­
wać nad prawem i bezpieczeństwem 
publicznem u

Pułkownik jako lokator.
W kamienicy p. G a s z y ń s k i e g o ,  

właściciela fabryki sztucznego lodu, za­
mieszkał od niedawnego czasu pułko­
wnik August L i t t k e ,  komendant 
brygady. W skutek jego nietaktownego 
zachowania się przyszło między nim 
a właścicielem do nieporozumienia; 
gdy właściciel, chcąc nieporozumienie 
wyrównać, wysłał do Lifcłkego swego 
zastępcę, L ittke nietylko sprawy w 
drodze ugodowej wyrównać nie chciał, 
ale rzucił się na niego z ordynarnemi 
obelgami i wyrzucił go za drzwi. 
Wobec tego właściciel kazał zamknąć 
bramę wjazdową od dziedzińca fabry­
cznego, którędy p r z e z  g r z e c z n o ś ć  
pozwolił dotyohezas pułko wnikowi prze­
jeżdżać.

Dowiedziawszy się o tem ż o n a  puł­
kownika, --poczęła się odgrażać, iż
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k a ż e b r a m ę z b u r z y ć ,  a następnie, 
§dy mimo owej .groźby “ bramy nie 
'Worzono, posłała służącego z s i e ­
k i e r a ,  k t ó r v  k ł ó d k ę  r o z b i ł .  
St&ło się to w piątek dnia 21 bm. o 
godzinie 4 popołudniu. P. Gaszyński 
, 1s^ał natychmiast przyprawie? nowa 
kłódkę.

Sąd wobec pułkownika.
, Rozbiciem bramy nie zacłowolnił się 
kdnak pan pułkownik, lecz nadto 
^niósł w tym samym dniu popołudniu 
"kargę dgjsądu o naruszenie w posia» 
'laniu (!> I o dziw o! Sąd krakowski z 
błyskawiczną szybkością, n  i e p r a k- 
' y k o w a n ą  n i g d y  w o b e c  c y w i l ­
n y c h ,  wyzn aozył n a t y c h m i a s t  
^zpraw ę, na, s obo t . ę ,  na godz. 2 
Popołudniu. Wezwanie do rozprawy 
Wystosowano do p. Gaszyńskiego z 
k>m poleceniem, iż po otrzymaniu we- 
kwauia m a  n a t y c h m i a s t  b r a m ę  
o t w o r z y ć .  Ponieważ jednak weźny 
kie mógł w przeciągu tych kiiku go­
dzin doręczyć p. G. wezwania, odro­
czył sąd rozprawę n a  n i e d z i e l ę ,  
ka  g o d z .  10 r a n o !  Woźnemu pole­
cono doręczyć p. G. wezwanie za 
Wszelką cenę, n a w e t  w n o c y !  W y­
konując polecenie był woźny u p. G 
n godzinie 11 w n o c y ,  następnie o 
godz. 2 w nocy, wreszcie o 5 r a n o .  
Przypadkowo jednak p. G. w domu 
był nieobecnym. Wobec tego sąd wy­
znaczył mu w k r ó t k i e j  d r o d z e  
k u r a t o r a ,  jako dla „nieznanego z 
kiiejsca pobytu1' (!) i w niedzielę okoł > 
godz. 10 rano udała się do realności 
pana G. komisya sądowa. Tutaj sędzia 
f-ażądał od personelu wydania klucza 
1 otworzył bram ę, zapowiadając, iż 
Zamknięcie iei pociągnie za soba ka- 
t ę d o 100 k o r.!

Polieya wobec pułkownika.
W piątek, zaraz po rozbiciu bramy, 

Wniósł p. G. na pułkownika Littkego 
do policyi doniesienie o złośliwe uszko­
dzenie cudzej własności.

Gdy jednak wczoraj dnia 25 b. in. 
Pan G. "udał się osobiście ■ do policyi 
k zapytaniem, czy doniesienie odstą­
piono już prokuratoryi, komisarz B a- 
k a c h oświadczył, iż sprawa taka nie 
k a l e ż y  do  p o l i c y i ,  że polieya z 
doniesienia tego n i e  m o ż e  z r o b i ć  
k ż y t k u  i odesłał p. G. na drogę 
C y w i l n e g o  sporu(?! ) .

W strzymujemy się od wszelkich u- 
Wag, poddając przytoczone fakta pod 
sąd opinii.

Sejm galicyjski.
Włości rentowe.

Lwów, 26 czerwca. Na wezorajszein 
^siedzeniu komisyi dla włości rentowych 
^'hwalono (z odroczeniem § 14) §§ od 
^0 do 23 włącznie. Przy § 10 uchwalono 
puścić karę umowną. Przy § 23, traktu- 
'̂ fcym o składzie komisyi krajowej dla wło- 

lontowych, pos. Wachnianin żądał, by 
tolowa członków komisyi była narodowości 
Sklej, czemu sprzeciwił się Hupka. Przy- 
Wto § 23 bez poprawki Wachnianina.

Przedłożenie o regulacyi rzek.
Lwów, 26 czerwca. Przedłożenie rzą­

dowe w sprawie regulacyi rzek w Ga­
licy! zostało umieszczone na dzisiej­
szym porządku dziennym sejmowym 
jako punkt pierwszy.

Wczoraj rozpatrywała przedłożenie 
komisya wodna.

Telegraf i telefon.
Powodzie.

Jasło, 25 czerwea. Jasiolka, jak zwy­
kle w tej porze, po na walnych deszczach, 
zalała kilkaset morgów pola nad brzegami 
jej położonego. Woda pozabierała poko­
szone już siana i zniszczyła zupełnie za­
siewy. Szkody bardzo znaczne. Uregulo­
wanie tej rzeki, płynącej w tysiącznych 
drobnych zakrętach wśród najurodzajniej­
szych pól tej okolicy jest sprawą nadzwy­
czaj piekącą.

Pilzno, 25 czerwca. Wisłoka wylała na 
przestrzeni między Jaworzem a Demborzy- 
nein, wszystkie potoki górskie, dopływy 
Wisłoki, wezbrały nagie i zatopiły łąki i 
grunta nizinne. Szkody znaczne.

Regulacya dopływów górskich Wisłoki 
okazuje się konieczną, lecz nikt o tom nie 
myśli.

Ustawa o należytościach.
Wiedeń 25 czerwca. Urzędowa „Wie­

ner Zeitung* ogłasza dziś sankeyonowaną 
ustawę naieżytościową, która z dniem dzi­
siejszym wchodzi w życie.

Mowa prof. Masaryka.
Praga, 25 czerwca. Protasor Ma s a -  

r y k  wygłosił w Yelimie przed bardzo 
lieznem zebraniem mowę o sytuacyi 
politycznej. Oświadczył on, że ostatnia 
wizyta cesarza w Pradze jasno daje 
do poznania, że Młodoczesi zmienili 
swoje zapatrywania. Mówca uważałby 
odwiedziny cesarza za ważne polity­
czne zdarzenie, gdyby równocześnie 
zmieniono także system, szczególnie 
co do traktowania t. zw. kwestyi cze­
skiej i gdyby porzucono stare hasło 
„diyide et im perau. Następnie oma­
wiał Masaryk taktykę Młodoczechów 
wobec Niemców. Sądzi on, że nie na­
leży Niemców zwalczać, ale potrzeba 
najpierw ich poznać, a potem dojść 
z nimi do porozumienia. Występując 
przeciw klerykalizmowi, nawoływał 
mówca do popierania idei demokra­
tycznych.

Papież nawet uznaje republikę fran­
cuską — ale w Austryi hierarchia i 
arystokraci, o których Mickiewicz po­
wiedział, „że wzięli Austryę w dzier­
żawę, tak jak spółka wsohodnio-indyj- 
ska wzięła w dzierżawę Indyeu, nie 
znają jeszcze tych zasad demokraty­
cznych i trzym ają się starych środ­
ków policyjnych.

Jedynym  środkiem, prowadzącym 
do rozwiązania kwestyi czeskiej, jest, 
zdaniem mówcy, jednolitość języka, a 
tę można tylko osiągnąć przez roz­
dział językowy Czech i niechaj każdy 
w swoim okręgu posiada w własnym 
języku prowadzone biura i swoich u- 
rzędników, niech nikt na coś innego 
nie liczy, jak  na własne siły.

Na co nam uskarżać się ńa Niem­
ców i ich denuacyować, pracujmy le­
piej nad sobą. Nie powinniśmy się 
zapatrywać na dalekich Francuzów, 
aby się nam tak nie stało, iUk Pola­
kom. Nie zapatrujemy się J także na 
żadnego „bogategó wujaszhau, albo­
wiem ten „bogaty wujaszei* ma in ­
nego bogatego wujaszka W Berlinie, 
Przemówienie Massaryka przyjęto o- 
k laskami.

Weilami w szpitalu obłąkąnych.
Brema, 26 czerwca. Dochodzóaie są­

dowe przeciw epileptykowi Weilan- 
dowi, który w swoim czasie rzucił 
kawałkiem żelaza na cesarza Wilhel­
ma, zostało wstrzymane. W eilanda od­
dano do szpitala obłąkanych.

Z półwyspu bałkańskiego.
Konstantynopol, 25 czerwca. Sułtan po­

leci! radzie miuisteryalnej zbadać położenie 
na granicy turecko-serbskiej i poczynić od­
powiednie zarządzenia w celu zapobieżeniu 
ponownym zajściom.

Zaburzenia w Hiszpanii.
Madryt, 25 czerwca. Ajencya Fabra do­

nosi z Alcoy, iż podczas procesyj jubi­
leuszowych doszło tam do poważnych starć 
pomiędzy klerykałami i ich przeciwnikami, 
podczas których został jednemu księdzu 
krucyfiks złamany. Wkrótce wywiązała się 
ogólna bójka na laski i kamienie. Żandar- 
merya wkraczała. 4 osoby zostały ranne, 
kilka odniosło kontnzye.

Handel posadami.
Madryt, 25 czerwca. W  barcelofiskim 

zarządzie miejskim wykryto skandaliczny 
handel posadami. Pośrednikami byli: pe­
wna dama, ksiądz, oraz dwaj dziennikarze. 
Aresztowano 32 osoby.

Powódź.
Nowy Jork, 25 czerwca. W sprawie 

strasznej katastrofy, zaszłej wskutek po- 
powodzi w miejscowości Pocohentas (Wir­
ginia), donoszą tu następujące szczegóły: 
Przerwanie się tamy nastąpiło wskutek 
gwałtownego naciska wody, powstałej przez 
oberwanie się chmury i 30-godzinny deszcz. 
Szkodę oceniają najmniej na 2 miliony do­
larów. Połączenie telegraficzne i telefoni­
czne przerwane.

Wypadki w Chinach.
Wiedeń, 25 czerwca. Za przykładem 

innych mocarstw rząd austro-węgierski zre­
dukował swoje morskie siły wojenne w A- 
zyi wschodniej. Okręty wojenne „Cesarzo­
wa Elżbieta" i „Zenta* wkrótce powrócą 
z Chin. Załoga austryacka w Pekinie zo­
stała zredukowana do 100 żołnierzy. Okrę­
ty „Marya Teresa" i „Aspern" pozostają 
nadal w Chinach.

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I.

Dziś i codziennie
Wielkie przedstawienie akrobatyczne

połączone z Koncertem.
Każdego 1-go ł 16-go n o w y  p r og r a m.

W stęp  w dnie powszednie 10 ct. M iejsca r e ­
zerwowane po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — B i­
lety  do miejsc rezerwowanych upraw niają  do 
wolnego wstępu. — W niedziele i święta 
wstęp 20 ct 884
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J. A. Johna Synów w Krakowie
p r z y  n i .  L u b ic z  15/17, t e l .  53,

poleca znane P ju r o  swoje, ja k :  Piwo 
z dobroci 1 EksporlEksportowe, 

M arcowe, Leżak i Bok.
Piw o  beczkowe i butelkow e w ydaje się 

w p r o t  z piw nic sztucznie chłodzonych.
■ł. .'.—i. -i-A

Oszczędna się Lg ra  zarazem , na ­
byw ając losy na sp ła­

ty  miesięczne. P o  złożeniu pierw szej ra ty  g ra  
się n a  losy zakupi, ne, k tó re  zaw sze m ają sw ą 
w artość i wylosow ane zostać m uszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ę g .  c z e r w ,  
k r z y ż a ,  1 w ę g .  B a z y l ik a ,  1 s e r b s k i  p a ń ­
s t w o w y  i 1 w ę g . J o s z iv .  Razem  4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (2 6  ra t  
po 3 kor.). P ierw szą ra tę , do k tórej należy do­
łączyć 2 kor. na  podatek  i stem ple, najdogodniej 
p rzesłać przekazem , a n a  przesyłkę dalszych ra t  
o trzym a nabyw ca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. W szelkie koszta  wykluczone. 
527 Dow bankowy i k an to r wywiany 4 9 —90
WIKTOR CHA1ES i Sp.,

Lwów. Sykstuska I. 8,

F I L I A  N O WO Ś C I

H e n r i j k a  R e c t ó a

otwartą została przy ul. Grodzkiej 25.
Takową zaopatrzyłem w towary najlepszej 

jakości, które, mimo że znacznie podrożały, 
sprzedaję po cenach najtańszych, stałych i bez­
konkurencyjnych.

Ceny uwidocznione są na  każdym  przedmiocie.
Zam ówienia z prow ineyi uskuteczniam  w n a j­

krótszym  czasie, prosząc zarazem  przy zam ó­
w ieniu koszul o dokładne podanie num eru szyi, 
zaś kalisonów  o objętość tychże.

T ak  tu tejszym , jako też  kupującym  z p row in  
cyi w racam  pieniądze, jeżeliby z tow arów  uie 
byli zadowoleni.

D ziękując uprzejm ie za  dotychczasowe zaufa­
nie, polecam się nadal łaskaw ym  względom 
P. T . Publiczności.

IEEE &  n .  x* y  k .  R e c h t  
ul. Floryańska 2 (Hotel Drezdeński)

FILIA: ul. Grodzka 2 5  (obok handlu WP. Armó- 
łow icza). 835 8— 10

m
l i i

866

T U T K I  C Y G A R E T O W E

NORIS“
W

-15

wyrobu W ł. Bełdowskiego
magistra farmacyi w Krakowie

odznaczają się swą dobrocią i smakiem.
Do nabycia w  handlach i trafikach.

Próbki wysyłam darmo i opłatnie.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
BYSTRA obok BIELSKA

(Ś L \S K  AUSTRYACKI).

Wytworne urządzenie! — Ceny umiarkowane! 
P r o s p e k t ó w  d o s t a r c z a  Z a r z ą d .

A  Jl

(OSOBLIW Y HANDEL)

w  kolorach na w skróś przechodzących
wyroby krajowe i zagraniczne; 

najtrw alsze  pokrycie podłogi do całych  p rzestrzen i, tak że  jak o  chodniki, 
podkładki przed umywalnie i jak o  wielkie dywany.

F . C. C O L L M A N F s N a c h fo lg e r A . R E IC H L E , W IE D E Ń
l>, Kolowrafring 3.

134 Rok założenia 1881. 111— 120

©  H. DATTNERA @
B iu ro  p ie r w s z o r z ę d n y c h  k o p a lu  w ę g la  

k a m ie n n e g o  i  w y r o b ó w  k o k s u

we Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy w ęgiel górno-ślązki i koks 

w każdej ilości całym i w agonam i do w szystkich 
stacyi. — W e  L w o w ie  d o s t a w a  d o  d o m u ,

TRENCSIN-TEPLITZ
K ą p ie le  s ia rc z a u e  w  W y ż . W ę g rz e c h

Perła  Karpat,
od stacyi kolei T ep la-T rencsin-T eplitz  20 m in. 
oddalone. N ajsilniejsze kąpiele sia rczane  austro- 
węg. M onarchii z n a tu ra l. gorącem i źródłam i 
od 372—422 i oryginał, namułem przeciw

gośćcowi, reumatyzmowi, 
paraliżowi, Ischias.

Kąpiele d la  dam, osobno dla panów. Kakład 
leezu. zim ną wodą źródlaną z wysokicn g ó r; 
masaż, elektryczne zastosow ania, g im n asty k a  
lecznicza. Żętyczna i  górska kuracya. W ygo­
dne i tan ie  m ieszkania w  Sinahams, H otel Te- 
p litz , dworzec p rzy  źródle, oraz dom pod 3-ma 
sercami szczególnie polecony. D obry i tan i stó ł 
w C ursalonhotel T ep litz  „O esterreich“ , „pod 
słoniem “ dla izraelitów , i w wielu innych za ­
kładach gastronom . W  m aju i w rześniu za  6 
koron całe dzienne utrzym anie. Bez sto łu  ty lko  
3 korony za  kąpiele (bez bielizny) i pokój, — 
Codziennie koncerta, te a t r  i  inne zab aw y ; po­
łożenie zasłonione od w iatrów , pow ietrze czy­
ste. P rzeszło 6000 kuracyuszów . Omnibusy i do­
rożki do każdego pociągu. K ąpiele cały rok. 
W łaściw y sezon kąpielowy od d. I-go m aja do 
końca w rześnia. P rospek ta  ilustrow ane rozsy ła  

darmo Dyrekeya.

Zawoja
klimatyczno-lecznicza miejscowość gór 

ska na lato od 15 czerw ca o tw arta .
W tym roku znacznie ulepszona restaura-
cya, kuchnia i obsługa, może wszelkie ży­
czenia Szan. Gości zadowolnić. Odnowione
również mieszkania, niemniej zapewniona

dobra komunikacya.
W własnym interesie Szan. Publiczności 

uprasza o wczesne zamawianie mieszkań — 
i poleca się

S. B riill , Z a w o ja  v ia  M aków .
Kadafctor odpowiadsiatn? i wydswca: K*mraMMMiN)fe8>< — % DnfatMi N»?odow«j w Kł»konr» WiUse 9. — (Telefon JNr 40ł,


